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KURYER LITEWSKI
w Wilnie w Piątek dnia 2 1  Marca v .s . 1 8 2  4  Roku. \

W iadomości K rajowe .

, Przez N a y w y ż sz y  U kaz J e c o  C e s a r s k te y  
M ości do Kapituły orderów , z dnia 9 lutego. 
VV ice-Gułiernator W ile ń sk i ,  Radca kollegialnv, 
B ohiatyński, nayłaskawiey mianowany K aw alerem  
orderu ś. A nny  2g iey  klassy. >,

Przez N a y w y ższy  Ukaz Jego  C e sa rsk iey  
Mości do Rządzącego S e n a t u , z dnia 1 marca, 
Radcy taynem u i Senatorowi, Baronowi Bullero- 
wj, nayłaskawiey nadane zostały w w ieczne 1 dzie­
dziczne posiadanie, 5ooo dziesięcin z ie m i ,  którą  
tozkazano mu w ydzie lić  , podług jego wy boru, w  
takich guberniach wielkorossyyskich, gdzie prócz 
Haznaczoney dla włościan skarbowych, ló tod ż ies ię -  
cinney  proporcyi, znayduje się ziemia zbywająca; 
wykreślając ją a l isty  własności skarbowych, od 
czasu oddama jey w  posiadanie .Barona Bulle- 
rO. (R usk . Iriw.)

A n g l i a .
G azety le Conservateur Im p a r tia l ,) 

P a r l a m e n t  
I z b a  N i ż s z a .

Posiedzenie dn ia  28. 
d b e rę ro m b /  zabrał głos, który t rw a ł  wię-

■ T ó-dz-.ay :------- - »,<ę v. u im  ua pew ną osoDę,
1 ° roa . W c.s°bio zn iew aży ła  dostoyność Par-
T en,;u ' przypisując mu takie m ow y, jakich ni- 

& y  nie miał, o Hrabi Lordzie Kanclerzu; czyni
kratk a^y  w e z w a n 0  P a rg uelirsori przed

iv ^ ^ann‘ng  mniema, że to byłoby przyw ią -  
tn u6 ZV t w ielką ważność do rozm ow pryw a-  
os u 1 *e to zSorszea‘e mogłoby ty lko  obrażać  

°bę tak. znakomitą, o którey jest wzmianka. 
Adw okat jeneralny i prokurator jeneralny  
S vL ty m samym duchu, 

tesm ■ ’ •  e.rney  u tr z y m u je , że izba nie powinna  
b jm'0 • R y  członka tak znieważono.

tvane .lnist^r stosunków w ew nętrznych , czyni u- 
fidvK» 26 ‘ ała ,izba zostałaby przez to znieważona,
odbvL >P° ZWO,iła’ aiefay  rozprawa tak gorsząca  

jw a ta  się w  mieyscu jey posiedzeń.
głusza pn ,e/cro™ bj wstaje i chce mówić. L ecz  
ba zainiPn ' 1 W itey  rze° Zy (za"iknięcie). Iz- 
8 icb dość Z  komit,at subsydyow. , Po dłu-
fjeden ...s P®racłl* przeznacza 4o tys ięcy  f. szt
Łlicznyoh ° ^ na napraWę ró in J'ch budowli pu-

hi „ S ’ VlUiaV} Rxidley  Przy tey  okoliczności czy-  
ieli r  M ’ ZC angielski gorzey mieszka, a ni- 
t eh każdy, z jego poddanych. Pałac S a in t Jam es,
tonh, U  ledw ie "  n,m  m ieszkać można, a C arl-

nnuse grozi rozw aleniem  się.
t e n t ,,clerz. Skarbu  żada sum m y i 6,52o f  s na
h°lend\rskich , g la H(ÓtV Tul?ńsklch> korsykańskich,
którzy znakom he 0V%  DorninS° i innych,  
6‘e l s J e y  6 poniesh straŁy  w  służbie an­

ty m S : nik Dawis,  u t r *ymuje, iż nalei y  się

^  i m d e H a n t ^ g o . ’ d<> * * * * *
Skarbu ośw iadcza, iż  n ie śm iałby  udać s1? ,  pr0śb% do Kr6Ia fcan oM k i;J J

ea tulończykamu „Gdyż, rzecze, k iedyśm y opu­
sem port  tu lrnski; zabraliśmy okrę ty ,  zapasy m o r­
skie i t. d., k tó rych  użyliśmy do potrzeb naszey 
m arynark i.  J

śóądana summa dla em igrantów  francuzk ich  
w zięta  została do głosowania, i uchw alona w ięk­
szością 4g przeciw 21. .■>

Przeznaczona również została sum m a am e­
rykanom  Stanów Zjednoczonych, k tórzy  pod czas 
woyny ' o niepodległość, zostali w ie rnym i K ró low i 
angielskiemu.

Posiedzenie zamknięto po pierwszem prze­
czytaniu  projektu do praw a wsględem zmniey- 
sze 4 od sta  na 3 | .

H i s z p a n i a .
M a d ry t dnia  27 lutego.

(® g °z . le Cons. I m p )
. , Lr̂ Zeta m adrycka  z d. 21 i 24, zawiera dw a

, u gudne bardzo wielkiego zastanowienia, 
o kolonijach hiszpańskich. S tanowią one dodatek

, teS°> c°, P™ez gazetę urzędową było ogłoszo- 
nem  w jteyże rzeczy. 0

, b a łw an  niepodległości liczy ty lko  zaślepio­
nych  mowcow. Czas da poznać m ocarstw om  to 
**?•' ktocego cne same dla siebie będą sp raw ca­
mi , jeżeli przeszkodzą K rólow i hiszpańskiemu, 
bydz także Królem Indyow. Lecz niech naprzód 
odpowiedzą rewolucyomśoi na te  zapytania: gdzie 
jest p row incya ,  gdzie są 2 0 0 milionow’ piastrów, 

oie k rąży ły  w tych  stronach , nim wpadły  pod 
jarzmo niektórych am bitnych  chciwców ? czem  
się stał ich handel? dla czego z ich kopalni nie do­
bywa się teraz złoto i srebro.

Jeżeli liberaliści nie chcą nas słuchać, to  nie 
odmówią p rzynaym niey  dac w iarę  słowom je- 
c nego z nich , M inistra  skarbu  rz^du  mcxykan*
S a l P P O ,

Cóż więc czy tam y w jego doniesieniu do kon- 
gressu: 1) ze  ̂rozwolnienie i zepsucie w k rad ły  się 
do wszystkicn gałęzi adm inistracyi; 2) że ze wszech 
stron wznoszą się krzyki łudzi woyskowych, al- 

o ich wdów i ich dzieci, k tó re  nie o trzy m u ją  
ani żołdu, ani też pensyi; 3) że prow incye nie ch cą  
płacić p o d a tk ó w , u trzym ując ; że rew olucya ich 
zniszczyła, i że one me mogą mieć żadnego za u ­
fania w Rządzie, k tó ry  się zmienia bezustanku, 
a od którego zawsze były oszukanemi. D ucho­
wieństw o , zarówno w ierne Królow i jak i B ogu , 
podnosi swóy głos odwagi, i z E w angelią  w re k u  
woła do ludiL aby nie zginał kolana przed ty m  
bałwanem. Nadto  fak ta  mówią o tern dość gło- 
sno. O to  jeden z tych, którego auten tyczność  jest 
niezaprzeczona, a data  niedawna.

Deputowani prow incyi przybyli do M exyku, 
p  * v«7p°n Z'eniia bam kongressu konsty tucyynego. 
Z ! ? ,  1 by ł°  postanowieniem, skassować

dek ła iacyą Woyny przeciwko H iszpan ii ,  i wszy- 
slkie j y skutki. Prow incya  St. Louis de Potosi 
ogłosi a, ze p rzyym ow ać będzie w swoich por­
tach  ła m p ic o ,  SatoAa M arina  i innych, w szyst­
kie okrę ty  hiszpańskie, k tó re  się tu  pokażą ea opła­
t ą  cła wchodowego. Kongres zarów no zganił k ro ­
ki nieprzyjacielskie, przeciwko zamkowi ś. Jana  
Ulloa , przez wdadze Rzeozypospołitey V era -C ru*



j  inne k tó r e  b edą  obow iązane  w y n ag ro d z ić  
p o S S n e  p rze*  to  S i a s t o  s t r a ty .  K o n f isk a ta  dobr 
hiszDanów e u ro p ey sk ich  u z n a n a  za  n ieby łą .
SSTw«ie, Ł )'■>"■* N««« «1« ; * ;
x v k u  d la  wspierania nowego kongressu . G
« J t o r ’ V e r a  C ru z  żąd a ł  a r ty l l e ry i  do C a m p e ch e ,  
S i ,  pow iększen ia  ś rodków  do u rząd zen ia  na 

l rTh n n . I r t v l e r v a  t a  b y ła  m u  zupe łn ie  odm ow io- 
" m t  S a s i e  . e « y m i o n o  m u, i e  g -  

” v a  w  n iczem  się nie chce  m ieszać z K ządem  
M e r v k a n s k im ,  k tó r y  sam się n azw a ł  R ządem , i a-M e r y k a n s a m  j  e r y w ać  sw y c h  s tosunków
r e l r ,e \ ZnVa S ta n y  Ż iednoczane  s t r a c i ły  ośm o-
L e t o w  Ó & r S .  i » » U  r * » C m .  P ™ -

iwko tem u  zamkowi. Nie mogąc stac  na zwy- 
cza> ney ko tw icy , ok rę ta  te uległy naysilnieyszypa 

■ m nrzez w ia t r  pó łnocny , tak  s trasz liw y, w 
r ’°  t mierTcach i rozbiły się na skałach Alvara- 

r  w i e l k i  s ta tek  angielski, z drogim ładunkiem,
, *' t p a d  losu na rżece  G uazacualco .

H a n d e l  S tanów  Z jed n o czo n y ch  uległ n o w ey  
cir*e ie  to  jes t ,  u t r a c ie  jednego o k rę tu ,  k to rego  ła- 
i m e k ’ies t  bardzo  kosz tow ny , i k tó ry  został sk o n ­

f isk o w a n y  p rzez  R ząd  Sa in t Louis de-Potosi, ze usi-

łOVSaV PrIncyayCró w n ie ż  zosta ła  ba rdzo  ob rażoną  w  
, u  VAincm W  i 8 i q  ro k u ,  p rzed aw ała  ona  n a

u s  p od a  do  12 p ia s t ro w  sz tu k ę  ośm iolokciow ą 
S Ech Dkicien b re tań sk ich  szerokich ; a na s topę  

j t a T W t r f *  « .  p fó tn a  w ą a k i c ,  l ę »  
kuDCV f ra n c u z cy  w id z ą  się zm uszonym i p rzed a -  

' ł a d u n e k  w iecey  jak od szesciu  ty s ię c y  sz tuk  rV t" , c e n a  t . k  n i a k ,  ,akiey n ie  m a p r e , -  
k i a d u ^ l e c a  s m u tn e  m . i ę p s t u a  p raw ie  aupełnego

p rz y to c z y ć ,  ich; i e  ,eśli H iszpan ija
ro p ey sk i  , P d ło j ci w  A m e ry c e  , pod-
z rz e c ze  ® -V lk£  B in d y an am i bałulel p ro w a-  
d K  ; t ą  m ogli k tó r z v b y  im  p rzedaw ali  swe bo­
żyszcza  i / .  p ió r  tk a n in y  dla p rzyozdob ien ia  gabine-

tÓW r m0bw T ęt°y  bedzie  zw łok i w  odzy sk an iu  pro- 
n a le ż ą cy c h  do  H iszp an i i ,  lem  w iększa  bę- 

l l  n ie v  t ru d n o ś ć  o d n o w ien ia  tego k w itn ą -  
dzie  d la  n y  k tó ry rn  się z n ay d ó w a ły ,  m m  revvo-
c tg o  s l a n u » . h  ^w ym  oddechem . A potem  u-
lu cy a  za raz i ła  J a i eko ła tw ie y  gospodarzpwi
w azać  n a leży , ) an iżeli obcem u. Ci osta tn i
*  ^ " S ^ c S s ,  k tó reg o  pan
a T S i -  & - •  .&■>«.« k»«-

. ,m v M e x y k u ,  rze c z  d z iw n a ,  n ie  t y ł  jeszcze 
s ty tu o y )  y z jyzad  i n s t a l o w a n y  około poło-
u z n a n y  , P - n ;e w idziano ro z p o rz ą d z e ń  w ty ra  
w y  lis topada , ^ n iep rzy jac ie le  w zajem nie  
p rzed m io c ie .  J  W i e l u  m in is t ró w ,  p rzez
w z g a r d ^ ^  ty m ,  k tó rz y  się  ich  panam i nazw ali ,  
S d a i !  sam i pozw olen ia  n a  o tw ie ra n ie  po rto  w h an -  
d fow i hi zTańskiem u; lak ie rn i  są: T e p t e  i Saint-  
«  r J  n ro w in o y i  G u a d a la x a ra .  T o  jest  d o s ta te -  

' f h v  sadzić  o a n a rch i i ,  jaka panuje  w  m m e -  
c z n e m , ab)^ są  „  , 0 w szy s tk iem  coby po-
m a n e y  R z e c z y p o sp  .'  b y c iu  en e ra ła  N egre-
w in n o  b y ło  n as tąp u -  P P y / ^ o p e y c z y k ó w ,  k tó -

b y l i  n a p a ó m e m  n a  ( je
ro z b o y m k o w ,  DaU odpór,  i w ie le  lu-
ty m z e  czasie, . ^ d ru g jey  strpay> T e  Urw a-
d z i  zg inęło  1 r ,a d k ie '  O tó ż  s tan ,  do k tó rego  są 
w e  scen y  m e  s.ą r z * dys
p Pw T k t,M po” " » tlf  / d o s t a l i .

z dziennikiem, do którego są one wpisane, dla zło­
żenia K ró lo w i Jinci. J W P .  odbierasz szereg w y ­
padków po sobie idących, k tó re  kommissarzom, 
w ysłanym  do R io-Janeiro  przydarzyły ,^ J*mu- 
ca nas bardzo, iż one ze s trony  rządu w R io -Ja n e­
i r o , takie  tylko czynności przedstawiają, k tóre oy- 
cowskie i dobrotliwe serce J. K. M. ty m  mocniey 
Sakrw aw ia ,  że ich  nieprze widziano, i przewidz>eq 
z^oła niepodobna było. 0 w rząd  w  odezwach i 
m ow ach pub licznych , s tara ł  się zawsze ubarw ić  
sw e dumne i złośliwe kroki potrzebą, ty hfórey 
sie znayduje, dla stawienia oporu fakcyi iisboń- 
skich stanów' kortezj k tóra  to fakeya, jak oni po­
w iadali,  z Brezylią niegodnie postąpiła, i dąży dô  
uczynienia jey znowu swoją osadą, l e r a z ,  kiedy 
Król Jm ć do z u p e ł n e y  swey królewskiey w ładzy 
jest p r z y w r ó c o n y . podobne pozory nie powinny znay- 
dy wać mieysca,a jednakowoż ten  rząd nie lękał się w 
swych u roczystych  odezwach umieszczać k łam stw  
bezcze lnych , gdy z k o m is a r z a m i , okrę tem , i  
królewska banderą, w sposob naymeprzyjaznieyszy 
i oburzający w teyże chwili t postąpił, k lo rey  
Król Jm ć uradow any  z tego, ze będzie m°g> P0 ' 
wrócić znow u pokoy Brezy lny rozkazał położyć 
koniec krokom nieprzyjacielskim w B a k u ; w  c h w i­
li, w  k tó rey  ożywiony tąż chęcią, widzieć między 
Portugalczykami obu półsferzow, panującą zgodę, 
spiesznie wysłał kommissyą do R io -Ja n e ’ro, z  po­
leceniem , zrobienia przełozen do szczerego i 
wspaniałego pojednania się, lub tez ze. s trony  ich

Pr *^ K ró l Jm ć chciał przez tak ie  postępowanie, 
o tw ar te  i obowiązujące , dowieśdź, że on bynay- 
niniey nie był, ani sprawcą, ani p rzyczyną  yc 
nieszczęść , k tó rem i naw iedzeni są jego poddam, 
ed v  on drugich wspaniałomyślność podtug sweg 
serca m ierzył, .spraw iedliw ie tez i z ich s tro n y  o- 
czekiwał powolności i wdzięczności. N a ^ n e je  j 
dnak K ró la  Jm ci zostały zawiedzione: królewscy 
kommissarze w R io-Janeiro  byli ty lko  p rzed m *_ 
tein bezbożnego szyderstw a ; byli tez swia .
n ieprzyjacielskich kroków  i oburzajacey ra ,
lu d z i ,  k tó rzy  wydawali okrzyki rady te*  * 1Z 
rzete lne  zaufanie K. J. podaje okoheznose do'©par 
w ania  portugalskich okrę tow , k tó re  w dobrey wie
rze do po rtu  zawinęły. rnczV'

Lubo przekonani je.stesmy, ze • p X
tasz sobie za o b o w i ą z e k ,  powziąć do„ ■ 
mość o ty ch  dokum entach, k tóre  t u .  przyłącza J 
przecie dla jaśnieyszego wyświeoer.ia rzeczy, ura» 
szozony tu  rys ich zw ięzły « dokładny.

Dnia 3o czerwca, gdy kommissarze w y p g  
neli z L ishony , woysko nasze lądowe i morski 
opuściło B ahią , a r t ą r «ah>k obozowy D on L u
Pauhn-de O liv iera .P in to -de-i 'runcu, k tó ry  p r z ^
nam i w yp łynął  i miał polecenie u c z y n i c  we/.w 
nie do zawieszenia kroków* nieprzyjacielskich,
znalazł już tam  żadnych władz PorJ ^ * J ,k ” hg <|A/A 
m niey jednak podał nowem u rządow i w I  
n :e ty lko  pełnomocnictwa swoje, ale i listy, k j 
”  sobą przywiózł. Zostały one _ otworzone 
w kró tce ,  jak potym dowiedzieliśmy się, 03 v t>., 
szone w gazecie, D iario  do Cover no a e ‘ e{v 
Janeiro. Pomimo tego, marszałek, dla bezpie - | 
*l —a osoby swojey, k tó ra  była zagrdfeóna, w

bydż przym uszonym  w  nocy u d a d ż ^ ię  j
s tw a
sięr i 7 m ^ r ^ a " ; u t e k - p r z e w o z o w y ,  i o t r ż ^  
od ko m en d an ta ,  na mocy w dokumencie ^  
wyłożonych przyczyn, pozwolenie, udać się ■ 
Janeiro  Ponieważ on. jako parlam entarz za je.
do tego portu , rząd  ze względu na jego m er  ̂ #
czną słabość, k tó rey  doznawał, pozwolił mu 
udać sie do swojego szwagra D e s e m b a r g a d ę r ,ię rto swojego szwagra v-
A ntonio  Garcez F in to  de M adureira , gdzie ^ \ e  
jeszcze p rz y  naszym odjeździe f nay,dop'va*JAlV,

P o r t u g a l i a  i  B r  e  z y l  1 
(z £(iz. Oester Beobacn.)

Następująca £%*££>
ministrowi woyny H rabiem u Sub-

S erra£ r h o n o T p S s h ć  J W .  Panu  dokum enta

zy naszym
trażą  kapitana i dwóch podoficer cliic'
był od rządu  urzędowie o pem 0 ^1* ' 

gin i kom m isarze J. K. Mości są e Jj’'

był pod s trażą

tw a, k tó rem i kom m isarze J. K. Mości P
ni, jako też o ich poselstwie, co sujokaz, ) no ** 
kum en tn  Ner 20 1 gazety 1 ta n o s  do 
R io-Janeiro . k tóre J VV Panu składamy- jlSlcy

W  tern k ry tycznem  położeniu pi J



d. 17 października do R io  Janeiro , mieliśmy na
Wszelki przypadek banderę  pa r lam en ta rsk ą ;  ecz
nie wywieszaliśmy jey.Przepuszczoao nas jednak bez 
pogróżek i bez żadney przeszkody ze s trony  tw ie r  
day Santa-C ruz, k tóra  k o rw e c ie ,  n a  ktoreysm y się 
znaydow ali ,  po zw y cza jn y ch  pytaniach locipo- 
wiedziach, kazała zarzucie kotw icę; akt, K^ory je­
szcze- za żaden znak nieprzyjacielski .uW*7^ / J l 
b \d ź  nie mógł, i nie zabraniał korwecie k ró lew ­
sk ie j  na powitanie dać ognia z d z ia ł ,  n a  co je­
dnak nie odpowiedziano. , ,  ...

W n e t  przybyły  o k rę ty  do straży  od P ule-  
Gagnon  i pałacu, a oficer tego ostatniego, Jose 
Joaquin P ires , oświadczył ustnie kapitanowi, a- 
żeby nie wysadzał nikogo na l ą d ,  i nie dopu­
szczał blisko żadnego s ta tku , ty lko przybyw ające 
ze zbrojowni. T ym czasem  kapitan  okrę tu  oświad­
czył rzeczonemu oficerowi straży, iż on m a pas- 
po r t  parlam entarski , i powiedział m u przyczynę , 
dla czego ou bandery parlam entarsk iey  nie w y ­
wiesił. .

Kommissya nie uczyniła jeszcze rządowi w  
R io  Janeiro  żadnych wiadomości, ponieważ uzna­
ła bydź przyzw oitym , przed swetn w ylądow aniem , 
nie w daw ać się w żadne u k ła d y ; ty m  bardziey , 
gdy podług a r ty k u łu  pierwszego swoich instruk- 
cyy, pierw szym  ich krokiem bydź powinno był”, 
listy JJ. K K . W ysokościom, które z sobą miała, od­
dać, a potym korzystać z pomyślney okoliczności, 
i dalsze uk łady  do pojednania rozpocząć. H rabia  
R io  M ajor , k tó ry  m n ie m a ł , że zakaz w ylądow a­
nia, kró tko  tylko t rw a ć  będzie, pisał przez oficera 
okrętu , na straży będącego, list (dokument 1.) do 
J. K. . W ysokości, w  k tó rym  douosi o stanie zdro* 
wia, w jakim przy odjezdzie z IJsbony  Król Jm ć 
znaydował się; tudzież, że ma dwa listy  od K róla , 
k tó rć  on przez uszanowanie nikomu innemu, ty l­
ko J K. Wysokości do r ą k  własnych oddać może.

W  kilka godzin potym JJ. K K .  W  W .  popłynę­
li do tw ie rdzy  Santa- C ruz , zkąd w króee potem 
adjiżtant kom endanta tey  tw ie rdzy  p rzyp łyną ł na 
szalupie i przywiózł od rzeczonego kom endanta 
podpisany rozkaz do kapitana korw ety  , zw inąć 
banderę portugalska, i s te r  odłożyć na stronę, pod 
pozorem , iż k o rw e ta  bez uprzedniego zapytania 
i nie za tknąw szy  bandery parlam entarsk iey , p rze- 

. ciw  p raw u narodow pod hieprzyjacielską banderą  
weszła do portu. A dju tan t oddał ten  rozkaz , 1  
m ecbcąe słuchać żadney odpow iedz i, oddalił 
s ię ;  oficerowie k o rw e ty ,  po z łożone j radzie  
W ojendey , jak z przyłączonego protokułu JN. o 
okazuje sie , postanowili, uskutecznić ten  rozkaz, i 
za tknąć bandere parlam entarską: co w net,na szczę­
c e ,  i uskuteczniono, gdyż, jak poźmey dowiedzie­
liśmy się, tw ie rdza  czyniła przygotowania, iż na 
przypadek naymnicyszego ociągania się, s trze la ­
nie do ko rw e ty  rozpocznie. .

, i^-cuimissya, polegając na znajomych uczuciach 
s.róla Jmci, nie nm iey na uczuciach, k tóre  sądzi­

ła wprzódy znaleźć u  J. K . Wysokości, 1 p rzeko­
nana, żc weyście do portu  R io-Janeiro  bez ban­
dery  p a r lam en ta rsk iey , nie tylko przyjem ną bę­
dzie rzeczą J. K . Mości, k tó ry  żadney nie p rzy ­
puszcza myśli, o woynie między Nim i Jego N a j ­
jaśniejszym  synem, lecz że i d l a J . K .  W .  N astęp­
cy  tro n u  będzie w ielką chw ałą; nigdy nie ośmie­
liłaby się po m y śleć , iż gdy ona m iała pasport 
parlam entarsk i,  nic nieznaczące niewyw ieszenie 
lichego kaw ałka Białego s u k n a , k tó re  jednak ie  
ła tw o  wywiesić mogła, rządowi R io-Janeiro  mo­
głoby posłużyć za błahy pozor* banderze i okrę­
tow i Króla Jmci, k tó ry  dla B rezylii  przywiózł pro- 
lektay pokoju i zgody, niebacznie i nierozważnie, 
s traszną zniewagę wyrządzić .

M inisteryułn R io  Janeiro  rozpoczęło w  odpowie­
dzi na wyż rzeczony list p ry w a tn y  Hrabiego R io-  
M ajor  do J. K .W ysokości, rządow ą korrespodenoyą 
ze wspomnionym H rab ią  (przez dokum ent N. 2), W 
k tó rey  chciałaby bardzo wiedzieć, coby za pobudka 
przybycia jego była, podczas obecnego s tanu  Woy- 
»y  między P ortugalii% a B rezy lią . i rów nież m u 
oświadczył, iż K rólowie Jm ć ma postanowienie,

nie przyjąć H rabiego R io -M a j or ;  ̂ â  naw et nie 
przyjąć, i listów, k tóre  on przynosi, jeżeli ntefjest 
opatrzony  w praw ne pełnomocniotwo, do uznania 
w  imieniu J. K .  Mości niepodległości i całości C e­
sarstw a brezyliyskiego; a nakoniec dla u spraw ie­
dliwienia w yrządzoi y n ies ły ch an e j  zniewagi k o r­
wecie, przydaje, iżou • -zez to naruszyła  port,  gdy 
n iezapytaw szy  się p ierw ey i nie aatknąw-sy par­
lam entarsk iey  bandery, pod nieprzy jazną b an d e rą  
weszła do po rtu  9 i ze ta  sp raw a  m a byuz oddaną 
do właściwego sądu, k tó ry  m a postanowić:^ azali 
k o rw e ta  za dobrą  zdobycz uw ażaną  bydz może lub

Ponieważ R ząd  w  R io-Janeiro  do jednego 
ty lko Hrabiego R io-M ajor  pisał, za ty m  postano­
wiono , ażeby H ra b ia  pod imieniem w łasnym  koń­
czył tę  korrespendencyą urzędową, iż przez to  u- 
niknie trudności, k tó ra  z powodu żądanego ty tu łu  
(Cesarza) od J. K . W ysokośc i,  mogłaby nastąpić . 
H rabia  więc, w imieniu włpsnem dał na o trzy m a­
n a  notę ministrom R io-Janeiro , pod Nrern i  p rz y ­
łączoną odpowiedź, w  k tórey , po rozm aitych^ob­
jaśnieniach, jakich okoliczności w ym agały, oświad­
cza , iż kommissya upoważniona jest układać się 
względem w yprow adzenia woysk z B a k ia , 1 ro z ­
począć przyzwoite pojednanie między I o rtugalią  a 
Brezylią, tudzież ułożyć się względem losu w kro- 
lew stw ie zuaydujących się portugalczykow  euro- 
peyskich; lecz bynaym niey nie uznaw ać)n ieogra­
n iczone j  niepodległości Brezy lii; przycżem  on u- 
myślnie w yrazu , nieograniczona  niepodległość uzyf, 
aby dadź przez to  do zrozum ienia, że zam iary  J. 
K  Mości, jako i pełnom ocnictwa kotnissyi, bynay­
m niey  nie w yłączały  jakiegokolwiek stopnia n ie­
podległości. Co się tycze zabrania k o rw e ty ,  k tó- 
rem  kommissya w nocie m in is te ryum  R io -Ja n e i-  
ro zagrożoną b y ł a ,  protestow ał się H rabia , p rzy ­
wiódłszy na usprawiedliwienie siebie, z p rzys toy -  
nością, to  wszystko, co się należało.

(D okończenie nastąpi.)

A  U S T  R V A:
W ied eń  d n ia  12 m arca  
(z Gaz. Oester. Beob )

Gazeta C onstitutionel okazała sw ą niechęć 
przeciwko ar tyku łow i, w k tó rym  gazeta O esterrei- 
chischer Beobachter oświadczyła się przec iw ko  
p r z y j ę c i u  obcych politycznych w inow ayców , po­
dług zasad sprawiedliwości i powszechnego bez­
pieczeństwa , nad którego to  a r ty k u łu  tonem  1 
cha rak terem  nie będziemy czynili żadnych uwag, 
gdyż zapewna uczynił toż samo w rażenie na  w szy­
s t k i c h  św iatłych i  m oralnych  czyte ln ikach . W  ty m  
artyku le  taki jest n iedostatek  porządku i związku, 
iż rfam dwie tylko w nim rzeczy  jasnemi się wydają.* 
obelgi, k tóre zawiera; i tak  nazw any rozbior w Ho- 
strzegaczu  umieszczonych tw ierdzeń .  Ze na obelgi 
n iczem  więcey, ty lko milczeniem pogardy odpowia­
damy*, samo z siebie wypada. Co się zaś tycze 
przypisanych nam  7mm tw ierdzeń; uw ażam y rzecz 
za potrzebną, uczynić k ró tk i  ich rozbior, ażeby 
czyte lnicy gazety D ostrzegacza, k tó rzy  p ie rw ias t­
kow y a r ty k u ł  nie dobrze pamiętają,nie zostali w pro­
w adzeni w błąd przez zuchwałość, z jaką go 
cuzki żurnalista, p rzew artow ał.

N a s t ę p u j ą c e  są n a u k i ,  które n a m  gazeta Cou- 
s t i tu t io n e ń zarzuca? a przez k tó re  R astrze  g a cz  
m iał ś c i ą g n ą ć  na się gniew  w szystk ich  p raw y ch

ludz/.j p 0 l i ty C z n e  w ystępki n ienaw istn ieysze  są  od
cywilnych* t ,

Powstaliśmy na fałszywe tw ierdzenie , ze pOf 
lityczne w ystępki w ięcey są  w arte  p r z e b a c z e n i a  
od cyw ilnvch, i dla tego pow inny bydz karan 
l żey  i oszczędn ie j. Powstaliśm y na tc  tw iei  ~
nie z dowodami, o k tó rych  k o n s t y t u c y o n i s U  .-
milczał, i nie odpowiedział. P rzy  tym  ® -
śmy się do ro /u m u  i uczucia sprawie ' _ ’ |  .
o m iłości lab nienaw iści może ka żd y  > h

wodv. me trzeba zap o m .u ac ,
spraw cach rew olucyi z  nam ysłem , tak  są  m ocne,
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i i  nakomec nienaw iść  podobnych występków, (je­
śli nam to słowo narzucać podobało się), jeszcze 
znocniey utwierdzi.

2 i 3. Ż aden  sędzia na niebie lub na  ziem i 
n ie  m o le  uspraw iedliw ić tych w ystępków; żaden  
g ło*  nie m oże bydź podniesiony o zm n ie jszen ie  
ka ry ; kto spokoyność pub liczną  m iesza , dla tego 
nie m a łaski u B oga> i ludzi.

O tym  wszystkim w artykule  IJostrzegacza , 
nie ma ani joty. Pow iedzieliśm y:,,Spraw cy rewo- 
lucyy z namysłem, jak ibądz powod był ich przed­
sięw zięc ia ,  zawsze są odpowiedzialnymi za jego 
następstw a ; i żaden sędzia na niebie i na ziemi 
nie może ich uw oln ić  od tey odpowiedzialności. 
Żeby zaś za takie występki nie mogło bydź złago­
dzen ie  k a ry  lub u ła ska w ien ie , jest to materya, 
k tó reyśm y nie tykali ,  i ani wyrzekli,  ani myśleli; 
a ogłosić jakiegokolwiek w in o w a y cę , ie  n iew art 
łaski nieba, byłoby rów nie nierozsądnie, jak bez­
bożnie,

4 . Królowie i narody europejsk ie , tw orzą cia­
ło  fe d e r a c y jn e .

T o n ie  od na3 jest wynalezione twierdzenie; 
ale to  jest myśl, od wielu la t pow tarzana przez au­
to rów  wsz> stkich Stronnictw, k tó rą  po tysiąckroć 
r a z y  w ystaw iano  na pochwalę wieku. Czyż 
m a bydź dla tego fałszywą i naganną , że jest w 
Doslrzegaczu ? W iem y  dobrze, że literalnie bio­
rą c  tó słowo: nie ma ciała ft deracyynego europey- 
skiego, i możność tego mamy za zagadnienie jeszcze 
nierozwiązane. ' Wszelako w niedoyrzałey i 
niedoskorf&łey postaci, w jakiey się ono utvi orzyło, 
jest jednym z nayślachetnieyszych płodów praw - 
dziw ey cyWilizaoyi; niebyłoby praw dziw ie żadne­
go nieszczęścia, gdyby przynaym niey tak  dalece, 
jak niek tórzy  z nayoświecem zych rządców i s ta­
ty s tó w  naszego czasu ży c z y l i , mógł się on w y­
kształcić.

5 , R zecz  o schronieniu p rzed  tryb u n a łem  E u ­
ropy nie b y ła b y  w ątpliw ą.

Nasze słowa były: „G d y b y  kiedy ta  rzecz 
p rzed  trybunałem  p r a w a , m oralności, i zdrowego  
rozsądku  narodow rozbieraną b y ła  , wówczas 
roz trzygn ien ie  niebyłoby w ątp liw e. “  T o  zapew­
n ie b rzm i wcale inaczey , a niżeli jak nam Kon- 
s ty tucyon is ta  przypisał; z tem i słowy jałow e p rzy ­
cinki do kongressu Monarchów niem iały mieć 
żadnego stosunku. Ażeby znaleść do tego mate- 
ry ą ,  potrzeba było trybunał E uropy  zastąpić przez 
nieopisaną i pcdeyrżaną władzę, do k tórey  nigdy 
odwoływać się nie będziemy.

6 D aw anie p r z y tu łk u , dla m a łych  krajów  
je s t n iebezp ieczn ieysze: m oże to ty lko  czyn ić  A - 
m eryka .

Ze przyym ow anie  i spływ z przyczyny po­
l i tycznych  przestępstw  wygnańców z sąsiedzkie­
go kraju, są dla małych krajów niebezpieczniey. 
szem, jak dla wielkich; tak  jest rzecz jasna, iż ża­
den  obrońca i przyjaciel dawania przy tu łków , nie 
będzie się tem u sprzeciwiał. Co się tyczej Ame­
ry k i ,  n ieroztrząsaliśm y. czy to się zgadza z pra- 
w d z iw e m  dobrem amery kańskich krajów lub nie, 
daw ać p rzy tu łek  winowaycom wszelkiego rodza­
j u ;  to  py tan ie  niewcliodziło zgoła do naszych u* 
wag. Nasze tw ierdzenie  do tego tylko zmierzało,

i e  Europa nie miała się czego bardzo obawiać tego 
przywileju, przeciwko k tórem u wszelkie protesta- 
cye byłyby daremne. Północne amerykańskie 1 
k ra je ,  dały nam n ied aw n o  pow ody , a możnaby, 
powiedzieć, w yzyw ały  do mnogich politycznych ; 
rozpraw . Nic n ieby łoby  przeciwnieyszego jako 
dać przystęp ty m  wyzwaniom. Im  mocniey A* j 
m erykanie odłączenie swe cd politycznego syste* 
m atu  europeyskirgo oddzielać będą; tym  bardziey 
będzie naszym obowiązkiem, wszelkiemi sposoba- 
mi starać się je ściśley utwierdzić . Nie zazdro- j 
ścirny im świetności i szczęścia, o k tórych  oni i 
sami i ich wielbiciele w s ta rym  kwiecie codzieó 
nam  prawią; lecz Europa zostanie Europą,

7 Liczba w ygnańców  była  m a łą ; i  w szy s t­
ko się s ta ło  dla dobra S zw aycary i, godności k ra * 
jów  'sąsiedzkich i dla spokoyności E uropy.

Ile  to  jest p raw dą \ nie może para błahych 
ucinków francuzkiego dziennikarza, (gdyż to tylko 
jest, co przeciw nam stawi), rozstrzygnąć : o tym  
powinny inne władze wyrokować. Ponieważ na­
reszcie o  Panu Lecomte  tak  mało w iem y ,  jak o 
jego wygnaniu z L a u za n n y ,  przeto dla tego mało 
znaczącego cz y n u ,  czy prawdziwego lub fałszy- 
wego, słusznego czy niesłusznego , nie będziemy 
tymczasowie cofać się w  naszym wyroku.

Z  powyższego objaśnienia okazuje się, co m a­
ją znaczyć skargi KonsCytucyonisty przeciw tex to -  
wi D ostrzegacza ; odłożywszy na s tronę uszczy­
pliwości osobiste, zarzutu , „żeśmy cz tery  tygo-  ! 
dni czasu potrzebowali na odpowiedź daw nieyszym  
uwagom Ivons ty tucyonis ty ,“ równie byśmy tak m a­
ło doknęli, jak i owych uszczupliwości , gdyby 
on, pominąwszy śmieszność jego w ew nętrzną ,  me 
by ł wyprow adzony z m ateryainego fałszu. ” Da- 
wnieyszy a r ty k u ł  K onsty tucyon is ty  nie był ogło­
szony w październiku, ale d. 10 grudnia. Gdyby 
w ięc  przy rozbieraniu w ażnych przedmiotów, za­
sługa prędkości pierwszą, a naw et i jedyną bydź 
m ia ła ; w tedy  nasz a r ty k u ł  nie mógłby przyzw oi- 
ciey wyyść w  tym  czasie, jak te raz  rzeczywiście 
wyszedł.

D o p rzedan ia  w X iq g a rn i U niw ersyteckiej.
Posiedzenie publiczne Cesarskiego U niw ersy­

te tu  W ileńskiego w  rocznrcę K.oronacvi NayjA-  
ś n i e y s z e g o  C e s a r z a  W s z e c h  R o s s y y , A L E X A N ­
D RA I, odbyte dnia i 3 września 1826 roku. Z a ­
w iera w sobie: 1 Zagajenia posiedzenia publiczne­
go, przez R ektora  Józefa  Twardowskiego, 2 O po­
czą tku  i postępie doskonalenia, użycia i w y p ie ­
kania chleba zbożowego przez proiesora J a n a  
W o lfg a n g a : 3. Ż y w o t W aw rzy ń ca  Gucewicza,
arch itek ta  i prof. arch, w  Główney szkole L itew - 
skiey. 4 . Rozkład godzin i sal, w k tórych  dawane 
będą lekcye w Cesarskim U niw ersytecie  W i le ń ­
skim w  roku szkolnym i 8 j | ,  c e n a  kop.  3o.

K urs  wileński na assygnaty od dnia 18 marca: 
rubel s rebrny  5 rub, 80 kop., dukat nowy .11 rub. 
67 kop., s ta ry  u  rub. 48 kop , im peryał 36 r. 90
kopiejek.

Od dnia l  go następującego miesiąca kwietnia odnawia, się pre- 
n u m e r  at a kwartałowa na gazetę Kury er a Litewskiego; cena zwy~ 
czayna rub. 2 kop. 2 5 srebr.

Pozwolono drukować. Z polecenia JfV . W7ojennego L itew skiego G ubernatora:
A n d rzey  S u ch a rsk i R zec zyw is ty  Radca Stanu  i Kawaler,
w Drukarni Redakcyi.
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D a tt  w W iln ie  i Ś *4 mca marca 19 d*'*- p rezyaent Jan M arcink iew icz  Zaba.

Zgodno z  postanowieniem  świadczę Jan K a n ty  K rusiński Sekretarz.

1 M a s s y  f u n d u s z ó w  i i n t e r e s ó w  J O  X c z k i  S t e -  
fani R a d z iw ił łó w n y  jeneralny P ™ k u ra to r ,za -
n o z w a w s z y j n i  p o w t ó r n i e  d o  Sądu K o m m i s  >1

L  in t .r « « . tU 4 .iW iU .-lM .
now ionego, JPF. I g n .r .g o  1 Aniel? x F a c k i e w . -  
C.OW A J i m o w i c o w  R o t .  L W . ,  o  n , e » t u „ n e  k i n -

cen ie  ’ >J l“ 8 o1>‘ » D ' * f V  B " 8'd* D r i c k ,  ora,. Zygm O t. D .w .d o w ,k ie g o
komor S ion . do o w ik cy i  w  tey e x e c ,  skut- 
kiem  k w ietacy i roku iSo? z przyjęcia summy  
aastaw ney by ley  na B u d z i e  Hreckiey, że pozew  
tak ow y  * pow odu nfeWifcdomofici o Zamieszka-  
n io  porw anych , p rx ,b ity m  eostęt d .  d , . - .  
Sądow ych  i  zeznany w  ak t .ch  "*
dniu 20 marca roku idącego 1 8*4 , w ed.ug  
przepisu  organizacyi artykułu 3 j  §  5 przez ga- 
aetę  o tern aw izuje . Zastępca jeneralnego  
Prokuratora J ó ze f  K arczew ski.

W o ln o  drukować Członek K om m issyt  
R a d z iw ił ło w sk ie y  J. E. Łachnicki.

ńa zabezpieczenie skarbu, za by łych  w  m iastach
Grodzieńskiey Gubernii poborcach akcyaney od 
trunków  poszliny, H ouw alta , K ontrym a, i K o ł-  
łusow skiego , przeznaczony z publicznych tar­
gów na oddanie w arendę od dnia a 3 nastę­
pującego apryla terazn. roku na jeden r o k ,  
albo na przedaż; a zatem życzący w ziąć w a- 
rendę takowy dom, zechcą przybywać dla tar- 
gow  do tego R ządu  na terminy ; 18, 20 1 22 
teraznieyszego marca. D. 17 marca a824  r.

Assesor i K aw aler  N owicki.
Sekretarz K leyst .

,  Sąd E xdyw izorsk i  dla w ypełnienia  R e-  
missy Sądu Głńwriego W ileńskiego  2go D e -  
n a jt lm e n tu  w roku 1 8 .4  marca ^  ExdyWi- 
J y ą  funduszu b . Podkom orzego U p it s k ie g o JVW 
Tadeusza B ystram a przeznaczający,  
nie z o b w d e s ż ć j fć h ia  przypadłym  do dóbr Ko - 
k u l o w y c h  w  pow iec ie  Upilskrtn l e z ą c y c h  Gui-  
xninian, z i e c h a ^ y ,  w yrokiem  dnia i 4 tera­
ź n ie jsz eg o  b ieżącego miesiąca ir .  ogłoszonym,
m iędzy  innemi akććssoryynego * postanowienia  
^ ^ ł a u t i ,  przeznaczył na kredy torach , pre-  
tensorach do funduszu JW. T adeU szaB ystram a  
m ających stosunki, komportacyą każdego do-  
pominki obiasniających tranzaktow, 1 i* dnia 
i 5  maja teraz idącego roku na cztero n ie ­
dzielną persystencyą w  kancellaryl Ziemskiey  
p o w ia tu  Upitsk iego spełnić obowiązując, akta z 
kim bv one potrzebnemi ukazały się w nastę­
p nym  ziezdzie załatw ić postanowił, i czynnos 

« ‘m sie oomiara uzupełn i do dnia bgO

E i a , S  S S a u f r  » « « “  «, t u

* * *  • K ° -
w ienski E x d y w izo r ,

* a Sądow nictw o M .eysk iey  W ileń sk ie j  P<>' 
licyi donosi, źe w  dniach 2 6  a8, i 3 1, tera*'  
nieyszego rfica bęclzife się odbywać pubhczn*  
l icytacya  na ’w z ięc ie  W arendowną tenutę je 

•dnoroczbą ’cJcffMTW w  'mteście Wiluve p o ło ż y  
nie Haająćy^h, a mianrtwicieJózefa SapOCki zma ' 

l e g o  Porucznika W iszn iew sk iego  , Star. lc* 
•BzWiiyłówicza T aobera, lek i  S złom ow .cza  So 
bola M ayzela  Beyraka , K aro la  Gruuerta,  

ttółroCze, z tyiń ażeby żądający na w y* •  
<-czohe term ina jawili się dla tar«®w ?
skiey 'W deńskiey Policy i.  Marca i 5 dnls1 182
Vokii. Jan T erp i ło w sk i  zasiadający W Polic?
in sp ek to r .  T ytu larny  Sow ietn ik  Hntowic*.

Areda domu. . .
2 Od Litewsko W ileń sk iego  G uberuial-  

negb R*ąd^ ogłasza się , iż dom m urow any,.
położony w  mieście  W iln ie  na * M ich a lsk i*  
*aułku X .  Prałata K ontrym a, oddauy przezeń

E ir  d )  w i z y  a.  ^
-3 Sąd T axatorsko  Exdyw izorsk i za h 

missą Ziem stw a Ptu R o s iń s k ie g o  i *24  r. ,
C t . . ; , i  .  i n u
W  W . Sybilli Matki, Mirona, Prota, Lucy» 
i  Adolfa synów  R atom skich m iędzy m . r «  
cieli determinującą w dobrach T repach  w 1 ,
R osieńsk im  leżących Zebrany, tegoż roku 1 #  
siąca 5 dn>a» zaL tw iw s z y  czynnoscie pierw  
nm zjazdowi w łaściw e, po oddaniu W aiJr' \  i| 
stracyą, celem w yśw iecen ia  massy mająt ^ 
długu Ratomskich, komportacyą papiel ^  
wszystkich w p ływ ać mogących do konk ^  
p rzezn aczy ł ,  a Spełnić oną dnia 18 n.arcs. . 
ku teraźr iieys^ go  , w  K ancel aryi Zietn f  
A ktow ey  P tu  R osieńskiego pod karami s{  ̂
c iw ie ń .tw a  zalecił,  i sądy swoje na 
miesiąca junli i 8 a4 r. odroczył, w  fakn ,e 
minie ostatecznym  rozbiorem konkursu * jr 
się, na nie wchodzących ż pretensyami a%0' 
sy ą zapisze, dla uprzedzenia  zatem int« J
w anych  wiadomością, awizacyą w  R n ^  
Litewskim  trzykrotnie ogłosić post* 
D a tt  i g a ó  r. miesiąca februaryi 5 dm»- ^  

P rezydent Ziemski Jan K alinow sk i .(t 
Sędzią Ziemski R os. Jan B o h d a n

E xdyw izor ,  Gied^0
Pisarz Ziemski Ignacy G

R eg en t  Józef Urnias*.


